
Dzięki patriotycznej
postawie

chłopi wykonali
w licznych 
gminach
piany dostaw 

* zbóż
I AK wyiiitea z meldunków 

z całego kraju o przebie­
gu wykonywania przez chło­
pów .■pracujących zobowiązań 
towarowych wobec państwa, 
azlęki patriotycznej postawie 
olbrzymiej większości chło­
pów, w licznych gminach pla­
ny dostaw zbóż są już wykona­
ne w znacznym procencie. Roz 
poczęły się tam i stale wzrasta 
ją dostawy ziemniaków, a do­
stawy żywca i mleka realizo­
wane są planowo. Są jednak 
gminy, a nawet cale powiaty, 
w których tempo wykonywania 
przez chłopów zobowiązań wo­
bec państwa jest w tym mie­
siącu zbyt słabe.

Na D o ln ym  Ś ląsku, w  pow . je ­
len iog ó rsk im  w  odstaw ie  zboża 
p rzo du ją  ch ło p i z g m in y  K o w ary . 
Do 10 bm . w y k o n a li on i w  95 proc. 
p la n  obow iązkow ej odstaw y zbo­
ża. W ie lu  chłopów  z te j gm iny  
sprzedało zboże państw u z nad­
w yżką. N p. m a ło ro ln y  Bolesław  
B o ile k  zam iast 467 k g  z ia rna  do­
s ta rczy! na  p u n k t skupu 680 kg .

W  w o j. poznańsk im  w  dosta. 
w ach zboża p rzo du ją  ch ło p i po w la  
tó w  G ostyń 1 T rzc ia nka .

W skute k  m a łe j ak tyw n o śc i apa­
ra tu  skupu oraz n iedostatecznej 
p ra cy  uśw ia da m ia ją ce j, w  w ie lu  
gm ina ch w o j. lub e lsk ieg o , w  k tó ­
ry c h  p la n  skupu zboża w  ub . m ie ­
siącu w yko n a n y  zosta ł z pow aż­
n y m i na dw yżka m i, w  ty m  m ies ią ­
cu tem po obow iązkow ych dostaw 
na  ogól osłabło.

,1 EDNĄ z przyczyn ndedo- 
,| statecznego tempa wyko­

nywania planów obowiązko­
wych dostaw w niektórych 
gminach woj. krakowskiego 
Jest postawa kułaków. I tak 
np. w pow. krakowskim Jan 
Kwatera z Kocmyrzowa. 
Stanisław Proohal 1 Edward 
Witek z Zielonek. Stanisław 
D Józef Chuchro z Żarnowca— 
aby nie dostarczyć na czas zbo 
ża państwu nie rozpoczęli 
jeszcze nawet omłotów.

Z k ra ju
*  w L U B L IN IE  zako ńczy ły  się 

2-dn iow e o b rad y  V I  z jazdu dele­
ga tów  Po lskiego Z w . In żyn ie ró w  
i  T ech n ikó w  B u do w n ic tw a . Z jazd 
do kon a ł w y b o ru  cz łonka pre zy ­
d iu m  P o lsk ie j A ka d e m ii N a u k  — 
W ito ld a  N ow ackiego na prezesa 
Po lsk iego Z w . In żyn ie ró w  i  Tech­
n ik ó w  B u do w n ic tw a .

£  N A  zaproszenie K o m ite tu  
W spó łp racy K u ltu ra ln e j z  zagra­
n icą  p rz y b y ł do P o lsk i k a p e l­
m is t rz  o rk ie s try  sym fon iczne j f iń ­
skiego ra d ia  — kom p o zy to r N ilis  
E r ie  Fougstedt. W  czasie d w u ty ­
godn iow ego po b y tu  w  naszym  k ra  
Ju a rtys ta  f iń s k i będzie d y ryg o ­
w a ł k o n ce rta m i w  K ra ko w ie  i  W ar 
sz.awie,

ŚNIEŻYCE
szaleją
W  TATRACH
Narciarze 
rozpoczęli sezon
W  YJĄTKOWO silne, ¡ak na tą 

porę roku, kurzawy śnieżne 
od tygodnia nawiedzają Tatry. 
Szczyty gór wokół Zakopanego 
zasypane sq śniegiem, który jesz­
cze się utrzymuje, mimo słonecz­
nej pogody. Narciarze rozpoczęli 
sezon. Na dole w kotle Kaspro­
wego pokrywa śnieżna jest dość 
gruba. Rankiem na ulicach Zako­
panego widzi się zawodników ka­
dry państwowej, jak  z nartami 
na plecach zdqżajq do kolejki l i ­
nowej w Kuźnicach. Najpiln ie j u- 
częszcza na ten wrześniowy śnieg 
czołowy narciarz m łodego poko­
lenia Włodzimierz Czarniak.

KURZAWY śnieżne zaskoczyły 
wielu turystów w schroniskach. 
Oto co opowiada trener narciar­
ski i znany przewodnik Stanisław 
Wawrytko;

-  W ubiegłą niedzielę posze­
dłem na Halę Gqsiennicowq. Nic 
nie zapowiadało tak gwałtowne­
go oziębienia. Budzę się rano w 
poniedziałek, a tu biało. Usypało 
śniegu ze 20 cm, a ja  i moi ko­
ledzy jesteśmy w letnich tram p­
kach, w szortach. Można sobie 
wyobrazić, jak wyglądał nasz po­
wrót do Zakopanego. Nie trzeba 
dpdawać, że w podobnej sytuacji 
a iatazło  się wielu turystów. (9)
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W Y M IA N A  Z IA R N A  
K O N S U M C Y JN E G O  
N A  Z IA R N O  S IE W N E

BUDOWA
U N I W E R S Y T E T U

zostanie ukończona według 
pro jektów ,których realizacja

została przerwana

200 lat temu

S pó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  i  
c h ło p i in d y w id u a ln i dostarcza  
ją  do g m in n ych  spó łdz ie ln i 
ZS C h z ia rn o  konsum cyjne , w y  
m ie n ia ją c  go na  z ia rn o  zakw a  
l i f ik o w a n e  do siewu.

N a  zd ję c iu : ch łop  z g rom a­
d y  P ro ko w o  pow . K a r tu z y  
(w o j. gdańsk ie ) B e rn a rd  K o ­
s tuch  (z p ra w e j)  w y m ie n ia  
z ia rno  w  GS K a r tu z y  -  Wieś. 
O bok n iego  stoi m agazyn ie r 
GS S te fan  Le rcza k  i  agronom  
g m in n y  K a z im ie rz  Banach.

(C A F)

»WIATA-
*  W  M O S K W IE  rozpoczę ła s!ę

sesja W szechzw iązkow ej A ka de m ii 
N au k  R o ln iczych  im . Len ina . IV 
obradach b io rą  ud z ia ł n a jw y b it­
n ie js i uczeni radz iecy. akadem icy 
L . Łysenko , N . K c ic in , E. L is kn n , 
p . Łobanow , I .  Jaku szk in , W. S u ­
szyńsk i oraz p ra co w n icy  w ie lu  na­
uko w ych  in s ty tu c j i  ro ln iczych .

*  W  C A Ł E J F in la n d ii t rw a ją  
przyg o to w an ia  do I I I  Św iatowego 
K ongresu Z w ią zkó w  Zaw odow ych. 
W  tys iącach przeds ięb iors tw  
prze m ys ło w ych 1 org an iza c ji zw iąz 
k o w ych  od b yw a ją  się w iece 1 ze­
bra n ia , na k tó ry c h  w yb ie ra n i są 
delegaci na Kongres.

*  STA N O W IS KO  U S A  Wobec 
p ro p o zyc ji K o re ań sk ie j R e p u b lik i 
Lu do w o-D em okra tyczne j i  C h iń­
sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j w  spra­
w ie  k o n fe re n c ji po lity czn e j jes t 
żyw o  kom entow ane przez prasę 
b ry ty js k ą . 'D z ie n n ik i „T im e s “ , 
„ D a ily  Te legraph“  i  „ D a ily  H e­
ra ld “  pośw ięca ją te j spraw ie  a r ty ­
k u ły  w stępne, w  k tó ry c h  k r y ty k u ­
ją  stanow isko U SA.

W  PRACOWNI konserwacji zabytków we Wroc­
ławiu trwają przygotowania do rozpoczęcia 
wstępnych prac nad ukończeniem budowy gma 

chu Uniwersytetu Wrocławskiego według planów, któ­
rych realizacja została przerwana przeszło 200 lat te­
mu, w okresie najazdu Fryderyka I I  w 1741 roku.

W  CHWILI obecnej grupa giellończyka, 250-lecla pracy 
v ’  naukowców pod kierów- dydaktycznej uczelni oraz 10- 

nictwem dr Golachowsklego 1 lecia odrodzenia unlwersyte- 
inż. Niemirkl rozpoczęła stu- tu w Polsce Ludowej. 
d-La historyczne nad plerwot- Praca polskich naukow- 
nyml planami budowy Unl- ców i architektów przywróci 
wensytetu, wykonanymi przed w pełnej postaci zabytkową 
wiekami przez Włocha' Marii barokową architekturę 
nellego ,i Fischera v. Erla- chowi starej uczelni.
©ha. Specjalna ekipa zajęła 
się inwentaryzacją istniejącej"  
części gmadhu, niezbędnej dla 
opracowania dokumentacji te 
©hnicznej do projektowanych 
uzupełnień architektonicz­

nych. Przy odtwarzaniu nie­
wykonanych fragmentów gma 
chu pomogą polek iim budowni 
czym zachowane rysunki z te­
k i słynnego wrocławskiego ma 
larza-anćh/itekta Wernera. Na 
uzupełnienia złoży się dobu­
dowanie lewego, wschodniego 
skrzydła z wieżą, -która bę­
dzie harmonizować z archltek 
turą istniejącej wieży zachód 
niej. .Środkowa partia gma­
chu zostanie uzupełniona mo­
numentalną około 60-metro- 
wą wieżą.

W dobudowanych częściach 
gmachu znajdą pomieszczenie 
wydziały filozoficzno - hi­
storyczny, filologiczny i pra­
wa Uniwersytetu im. Bolesła­
wa Bieruta oraz muzeum a- 
stronomiczne.

CAŁKOWITE ukończenie 
prac nastąpi w 1955 ro 

ku. W roku tym przypadają 
trzy wieki© rocznice — 450- 
lecia wydania przywileju na 
założenie Akademii we Wro­
cławiu przez Władysława Ja-

PO STĘ P U JE  szybko na­
p rzód  budow a h u ty  „W arsza- 

", jednej z  największych in­
w e s ty c ji P la n u  6 -le tn iego  w  
dziedz in ie  h u tn ic tw a . N a  zdję- 

brygada Czesława Gąsio- 
row sk iego  p rzy  budow ie  skła­
du u rządzeń u zysku je  180 
proc. n o rm y . (C A F )

Depesza
wiceministra spraw 
zagranicznych KRL-D
do sekretarza 
generalnego ONZ
AGENCJA Nowych Chin 

donosi z Phenianu, że 
wiceminister spraw zagranicz 
nych Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej 
L i Don Gen przesłał sekreta­
rzowi generalnemu ONZ 
HammarskjoeldowI telegrafi­
czną odpowiedź, dotyczącą 
rezolucji, uchwalonej przez 
Zgromadzenie Ogólne NŹ 
sprawie konferencji politycz­
nej.

PO szczegółowym omówi©' 
niu tej odpowiedz,! rząd K© 
neań ibtej Republiki Ludów© 
De nokratycznej wysuwa na 
stępujące zalecenia:

_ U czestn ikam i k o n fe re n c ji po łl 
“  tyczn e j w in n y  b yć  w szystk ie  

k ra je , należące do oba w o ju ją cycb  
w  K o re i s tron . Ponadto w in n y  być  
zaproszone szczególn ie zalnteresO' 
w ane k ra je  ne u tra ln e , łączn ie  i  
ZSRR, In d ia m i, Indonez ją , P a k i­
stanem  i  B u rm ą . 
i  K o n fe re n c ja  po lity czn a  w in n a  
u  m ieć fo rm ę  k o n fe re n c ji ok rą g , 

lego s to łu , jednakże każda je j  u - 
chw a la  m us i uzyskać jednom yślną  
aprobatę o b u ,w o ju ją c y c b  w  K o re i 
stron.

_  A b y  spraw a k o n fe re n c ji po li-  
^  ty czn e j m og ła  b yć  rozw iązana 

w  sposób zadow a la jący, Zgrom a­
dzenie Ogólne N Z  podczas dysku ­
s j i  nad kw es tią  rozszerzenia l ic z ­
b y  uczestn ików  k o n fe re n c ji p o li­
ty czn e j w in n o  zaprosić na  sesje 
Zgrom adzenia prze ds ta w ic ie li rzą ­
dów  K o re a ń sk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w o - D em okra tyczne j i  cen tra ln e ­
go rządu ludow ego C h iń sk ie j Re­
p u b lik i L u d o w e j w  ce lu  przepro. 
w a d z ^y a  w spó lnych rokow ań.iz&ya

PotozsJ  P o T ozs trzyg n lęc iu  k w e s tii skła 
du ucze stn ikó w  k o n fe re n c ji po 

lity c z n e j obie w o ju ją ce  w  K o re i 
s tro n y  w in n y  odbyć kon su lta c je  

porozum ieć się co do m ie jsca 
czasu zw oła n ia  k o n fe re n c ji.

★  W  Ł O D Z I od by ło  się in a u ­
g u ra cy jn e  zebran ie pierwszego 
K lu b u  R ac jo na liza c ji i T e ch n ik i 
zrzeszającego p ra co w n ikó w  hand­
lu .  K lu b  te n  pow sta ł p rz y  Cen­
tra ln y m  Zarządzie H an d lu  A r ty k u ­
ła m i F o to g ra fic zn ym i 1 P re cyzy j­
no .  op tyczn ym i. C złonkow ie  k lu ­
bu zam ierza ją opracować p ro je k ty  
techniczne, k tó re  u m o ż liw ią  u ru ­
chom ienie k ra jo w e j p ro d u k c ji a r ­
ty k u łó w , sprow adzanych do tych ­
czas i  zagranicy.

P R Z Y W IE Z IO N Y  zosta ł z 
C zechosłow acji bezcenny do­
ku m e n t naszej k u ltu r y  naro­
d ow e j — rękop is  n ie śm ie rte l­
nego dz ie ła  M ik o ła ja  K o p e rn i­
ka  „D e  re vo lu tio n ib u s  o rb iu m  
coe les tium ".

N a zd ję c iu : w  M uzeum  N a ­
ro d o w ym  w  W arszaw ie p ro f. 
d r  St. Lo re n z  pokazu je  przed­
s ta w ic ie lo m  rządu, p a r t i i,  P o l 
skiej A k a d e m ii N a u k  i  zapro­
szonym  gościom bezcenny rę ­
kopis. (C AF)

W Y K O P K I Z IE M N IA K Ó W

N A  te ren ie  całego k ra ju  
t rw a ją  ju ż  w  ca łe j p e łn i w y ­
k o p k i z ie m n ia kó w . T am  gdzie  
dobrze zo rgan izow ano prace  
p rz y  w yko p ka ch  w yko n a n ie  
ic h  p rzebiega szybko  i  sp raw ­
nie .

N a  zd ję c iu : ju n a c z k i b ryg a ­
d y  SP ze S ta rg a rd u  pom aga ją  
p rz y  k o p a n iu  z ie m n ia kó w  w  
PGR Rosocin (pow . Gdańsk).

C A F

Przewodniczmy 
Rady Państwa
przyjął
uczestników
Kopernikowskiej 
Sesji PAN
PRZEWODNICZĄCY Ra­

dy Państwa 'Aleksander 
Zawadzki podejmował w dniu 
17 bm. w salach pałacu przy 
Krakowskim Przedmieściu u- 
czestników 6esji naukowej 
PAN, poświęconej twórczości 
Mikołaja Kopernika.

W PRZYJĘCIU, które u- 
■płynęło w serdecznej atmosfe 
rze, wzięli udział członkowie 
Rady Państwa 1 Rządu, ucze­
ni zagraniczni, przybyli na 
sesję oraz przedstawiciele poi 
skiego świata nauki i  kultury.

Jutro 6 stron

NupernikGwski
Zlot Młodzieży
odbędzie się 
w październiku
we Fromborku
YU  DNIACH 3 i  4 pażdzierni 

ka br. odbędzie się we 
Fromborku Kopernikowski 
Zlot Młodzieży, organizowany 
przez Polskie Towarzystwo 
Miłośników Astronomii.

W DNIU 3. 10, uczestnicy 
przybędą do° Gdańska w go­
dzinach rannych. W ciągu 
dnia zwiedzą miasto, odbędą 
wycieczkę morską statkiem, 
połączoną ze zwiedzeniem Gdy 
ni ii Oliwy. Po noclegu w 
schroniskach w Gdańsku, i 
Sopocie uczestnicy Zlotu spe­
cjalnym pociągiem pojadą do 

' Malborka dla uwiedzenia mia­
sta i  zamku krzyżackiego, po 
czym odjadą do Fromborka. 
Tu między godz. 14 a 16 od­
będzie się uroczysta akade­
mia. W części artystycznej aka 
demii wystąpi chór chłopięcy 
Państwowej Filharmonii w 
Poznaniu.

Delegat Polski
wybrany
przewodniczącym
komisji
Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ

N O W Y JO R K.

4 C  W RZE Ś N IA  o d b y ły  się posie- 
dzenia s ta łych  ko m is ji Z g ro ­

m adzen ia Ogólnego ON Z, na  k tó ­
ry c h  dokonano w y b o ru  przew odn i 
czących.

P R ZE W O D N IC ZĄC YM  k o m is ji 
po lity czn e j w y b ra n y  został de legat 
B e lg ii — van Langenhove, a prze­
w odn iczącym  spec ja lne j k o m is ji 
po lity czn e j delegat Sa lw adoru — 
U rqu ia .

Przew odn iczącym  k o m is j i . gos­
podarczo - fina nso w e j w y b ra n y  
został de legat Jug os ła w ii Mates.

D elegat K a na dy  Davidson w y ­
b ra n y  zosta ł przew odn iczącym  ko  
m is j i  do spraw  soc ja lnych , hum a­
n ita rn y c h  i  k u ltu ra ln y c h . Przew ód 
niczącym  k o m is ji po w ie rn icze j w y  
brano delegata W enezueli Peresa, 
a przew odn iczącym  ko m is ji ad m i­
n is tra c y jn o  - budże tow e j D ELE­
G A T A  P O L S K I JU L IU S Z A  K U ­
T Z A  •  SUCHEGO.

M A S T Ę P N IE  od b y ło  się posie- 
■ dzenie p lena rne Zgrom adzenia 

Ogólnego, na k tó ry m  w ybran o  
siedm iu  w iceprzew odn iczących. C ł 
w icep rzew odn iczący z s iedm iu  prze 
w odn iczącym i s ta łych  k o m is ji tw o 
rzą  kom is ję  ogólną Zgrom adze­
nia .

W iceprzew odn iczącym i Z grom a­
dzenia Ogólnego w y b ra n i zosta li 
na stę pu ją cy de legaci! de legat 
Z w ią zku  Radzieckiego, de legat 
S tanów  Z jednoczonych, de legat 
A n g lii,  delegat F ra n c ji,  de legat 
M eksyku , de legat państwa Izrae l 
oraz przedstaw ic ie l K u om in ta ng u.

Po p o łud n iu  odby io  się posiedzę 
n ie  k o m is ji ogó lne j Zgrom adzenia. 
K o m is ja  zaaprobowała w n iosek se­
kre ta rza  generalnego ON Z, prze­
w id u ją cy , że ob rady V I I I  sesji 
Zgrom adzenia zakończa się 8 g rud 
n ia  b r ., po czym  rozpoczęła się 
dysku s ją  nad pro je k te m  po rządku 
dziennego.

K o m is ja  ogólna za tw ie rd z iła  ca­
łość p ro je k tu  porządku ob rad i  do 
kona ła  podzia łu poszczególnych 
spraw  m iędzy kom is je .

P rob lem  ko re ań sk i będzie oma­
w ia n y  w  k o m is ji po lity czn e j Z g ro ­
m adzenia,



J  STRONA' — K U R I E R

Przeciw narotEiwi-w interesie wrogów Polski
Trzeci dzień procesu członków antypaństwowego i antyludowego ośrodka

T T T T R Z E C IM  dniu jeżącego się przed Wojsko-
y  y  wym Sądem Rejonowym w Warszawie procesu 

przeciwko członkom antypaństwowego i anty­
ludowego ośrodka złożyli zeznania osk. osk. Widłak, 
Niklewska 1 Danilewicz.

Odpowiadając na pytania pro­
kuratora, osk. W idłak złożył da l­
sze zeznania, dotyczące jego 
działalności skierowanej przeciw­
ko państwu ludowemu. „N asta ­
wienia — stwierdził on — otrzy­
mywałem od ks. biskupa Kacz­
marka bezpośrednio i dowiedzia­
łem się wówczas, jakie  zapatrywa 
nia Watykanu na te sprawy są.
Działalność, jaką prowadziłem, 
szła w kierunku politycznym i go 
spodarczym. Uderzaliśmy w za­
sadnicze zmiany i reformy, jakie 
państwo ludowe wprowadzało".

„Celem te j dywersji -  mówi o -  
skariony -  było dążenie do oba­
lenia usjroju. Liczyliśmy na zmia 
nę ustroju tak jak w okresie oku­
pacji liczyliśmy na to, że po po­
konaniu hitlerowców władzę spra 
wować będzie rząd z Londynu".

PROK.: Czy liczyliście na w ła ­

sne siły, czy też na jakiś element 
zewnętrzny?

OSK.: Przede wszystkim na ele­
ment zewnętrzny, to znaczy pań­
stwa zachodnie, zwłaszcza Ame­
rykę i Anglię. W  okresie wybo­
rów liczyliśmy na poparcie udzie­
lone Mikołajczykowi i że przez 
niego nastąpi zmiana ustroju. 
Mikołajczyka popierały państwa 
takie jak Ameryka i Anglia. W 
drugim okresie, po przegranych 
wyborach, liczyliśmy tylko na po­
moc militarną, na wojnę. W ów­
czas rząd londyński z pomoęą 
arm ii państw zachodnich, Amery­
ki i Anglii byłby tutaj tą novyq 
formą rządów.

Z kolei obrońca adw. Biejat za 
da ł oskarżonemu szereg pytań, 
usiłując wykazać, że osk. W idłak 
łatwo ulegał wpływom i że to 
było głównym motorem jego dzia 
łania.

cję ks. biskupa zadania, uważa­
łam, że robię to dla wiary. Teraz 
wiem, że moja działalność nie 
m iała nic wspólnego z wiarą, 
była działalnością polityczną. 
Niech ranie choć w części tłum a­
czy to, że do zgromadzenia za­
konnego wstąpiłam bardzo m ło­

do. Nie interesował mnie świat
i jego sprawy. Wychowanie za­
konne, czytanie książek ascetycz­
nych i wyłącznie o treści re lig ij­
nej wyrobiło we mnie zgodnie ze 
ślubami bezwzględne posłuszeń­
stwo wobec przełożonych.

Na usługach rewizjonizmu niemieckiego

Sfałszowali akt notarialny, 
datki

aby zmniejszyć po-

Na pytania zadawane mu w 
dalszym ciągu rozprawy przez 
prokuratora, oskarżony zeznał 
również, że tzw. fundusz rezerwo­
wy, na który składały się dolary 
złote, złoto 1 biżiłteria, przecho­
wywał w swym mieszkaniu we 
wnęce pod framugą drzwi.

PROK.: W  którym roku oskar­
żony załatw iał transakcje kupna 
Niewachlewa I jaka była suma 
nabycia?

OSK.: W 1948 roku, a oficja l­
na suma nabyęia wynosiła 2 m«- 
liony 300 tys. złotych.

PROK.: Ile zapłaciliście w rze­
czywistości?

OSK.: Cztery miliony złotych, 
ale akt notarialny sporządzony 
był na sumę 2 milionów 300 tys. 
złotych.

Oskarżony wyjaśnia, że w po­
rozumieniu i za zgodą ks. b i­
skupa Kaczmarka akt notarialny 
został sfałszowany dla zmniejsze­
nia podatków. Jak wynika z da l­
szych pytań, przy regulowaniu za 
ległego wymiaru podatkowego 
od wydawnictwa „Ambona 
Współczesna" ks. Peszko wręczył 
odnośnemu urzędnikowi jako „po 
parcie" starań o uniknięcie grzyw 
ny za zaległe podatki łapówkę, 
którą oskarżony określa jako „u - 
pominek". Oskarżony wyjaśnia 
dalej, że abonament czasopisma 
„Ambona Współczesna" op łaca­
ny był przez odbiorców -  księ­
ży amerykańskich nylonami, któ­
rych większą ilość znaleziono w 
czasie rewizji w mieszkaniu osk. 
W idłaka.

Przekazywała materiały szpiegowskie Amery­
kanom

Ogółem pośredniczyłam sześć 
razy w przekazywaniu materiałów 
ao tej instytucji.

W dalszym ciągu rozprawy 
składa zeznania siostra zakonna 
osk. Waleria Niklewska, która cał 
kowicie przyznaje Się do popeł­
nienia przestępstw zarzucanych 
je j w akcie oskarżenia. Wyjaśnia 
ona, że od końca 1947 roku do 
połowy 1950 roku przekazywała z 
polecenia biskupa Kaczmarka 
materiały wywiadowcze do ośrod­
ka informacyjnego ambasady 
USA, do W ar Relief Service i 
Rady Polonii Amerykańskiej.

„N iektóre materiały -  zeznaje 
oskarżona — otrzymywałam bezpo­
średnio od ks. biskupa, Inne do­
ręczali ml księża -  ks. kanonik 
Danilewicz i ks. dr Dąbrowski, 
najczęściej w pokoju jadalnym, 
względnie w biurze administracji 
w gmachu Roma".

„M ateria ły powyższe przekazy­
wałam do ośrodków amerykań­
skich osobiście, względnie za po­
średnictwem siostry Erminy -  Sta­
nisławy Jędryczko i ks. Kolbucha, 
prowincjała zakonu Selezjanów.

Po raz pierwszy otrzymałam 
pakiet z materiałami od ks. b i­
skupa w okresie zimy 1947/1948 
roku, w następujących okoliczno­
ściach: w gmachu Roma w po­
koju jadalnym ks. biskup zwrócił 
się z pytaniem, czy załatwiłabym 
mu pewną sprawę w ambasadzie 
amerykańskiej. Po wyrażeniu prze­
ze mnie zgody ks. biskup podał 
mi adres ośrodka informacyjnego 
ambasady USA I wręczył dużą, 
Żółtą kopertę zapieczętowaną, 
objasn'ajqc, że są tom ważne do­
kumenty dla ks, Wojasa, jego by­
łego kapelana, studiującego w 
Ameryce.

Podobny pakiet otrzymałam je* 
sienią 1943 r. też od ks. biskupa 
j przekazałam go do ośrodka.

W  międzyczasie wręezyli mi pa­
kiety z materiałami -  w lutym 
1948 r. ks, kanonik Danilewicz I 
w marcu tegoż roku ks. dr Dąb- 
bro^ski, mniej więcej z tymi sło­
wami: ksiądz biskup powiedział, 
że siostra już wie, co z tym zro­
bić.

W 1949 r. dwukrotnie wręczył 
ml latem i jesienią pakiety z ma­
teriałam i ks. Dąbrowski. Przeka­
załam je do ośrodka Informacyj­
nego ambasady USA zo pośred­
nictwem ks, Kolbucha»

Oprócz ośrodka informacyjnego 
ambasady USA przekazywałam 
również materiały wywiadowcze 
przedstawicielowi W ar Relief Ser­
vice -  Szudy'emu,

W lecie 1949 r. przekazując 
list od ,ks. biskupa sekretarce War 
Relief'Service, otrzymałam równo­
cześnie od niej przesyłkę dla ks. 
biskupa w formie listu. Pod ko­
niec 1949 r. da ła  mi dolary z po­
leceniem doręczenia ich ks. b i­
skupowi.

Również otrzymałam przy likwi­
dacji tej instytucji, znaczy War 
Relief Service, w lutym lub w mar­
cu 1950 r. pakiet dla kurii kielec­
kiej. Doręczyłam go ks. kanoni­
kowi Danilewiczowi".

„W  Radzie Polonii Amerykań­
skiej byłam pięciokrotnie. W 
pierwszej połowie 1948 roku o - 1 
trzymałam od k$. biskupa list 
quasi prywatny oraz dwukrotnie 
materiały wywiadowcze, które do­
ręczyłam Henrykowi Osińskiemu, 
Latem 1949 roku przekazałam 
pracowniczce Rady Polonii Ame­
rykańskiej — list od sióstr Naza­
retanek z Kielc. W pierwszej po­
łowie 1950 roku wręczył mi ks. 
kanonik Danilewicz materiały, któ­
re oddałam w sekretariacie Rady 
Polonii Amerykańskiej

Załatwiałam też sprawy spot­
kań ks. biskupa z przedstawicie­
lami Rady Polonii Amerykańskiej 
jak panem Szudy, Osińskim i in ­
nymi. Oprócz tego omawiałam 
telefonicznie spotkania między ks. 
biskupem, ks. dr Dąbrowskim, ks, 
kanonikiem Danilewiczem i pa­
nem Chromecklm Tadeuszem oraz 
pośredniczyłam w przekazywaniu 
korespondencji pomiędzy nimi. 
Również na prośbę ks. biskupa i 
księży wymieniłam nielegalnie w 
okresie od drugiej połowy 1947 
roku do wiosny 1950 roku kilka­
set dolarów oraz zakupiłam dla 
ks. kanonika Danilewicza dolary 
za sumę miliona złotych w starei 
walucie.

Kończąc swoje zeznania, chcia­
łabym powiedzieć jeszcze, że ja 
zrozumiałam i uznaję swoją winę 
wobec Polski Ludowej. Spełniając 
zlecone mi przez jego ekscelen-

Przez długi szereg lat mojego 
pobytu w zgromadzeniu nie czy­
tywałam gazet ani książek świec­
kich, nie mogłam wyrobić sobie 
krytycznego osądu politycznego.
I chociaż zgromadzenie nasze 
jest zgromadzeniem czynnym, to 
jednak obowiązuje nas w każdej 
pracy izolacja zewnętrzna od 
wpływów osób świeckich. Na wyż­
sze katolickie studium społeczne 
w Poznaniu zostałam wysłana z 
woli moich przełożonych. Na stu­
dium kształcono mnie jednostron­
nie, a jako jedynie słuszne roz­
wiązanie kwestii społecznych po­
dawano realizację myśli papieży 
Leona XIII i Piusa XI, wyrażonych 
w encyklikach Rerum Novarum i 
Quadragesimo Anno. W  czasie 
mej pracy w Romió stykałam się 
prawie wyłącznie z osobami du­
chownymi, co wpływało w dal­
szym ciągu na jednokierunko­
wość moich zapatrywań. Pole­
cenia ks. biskupa były dla mnie 
równoznaczne z rozkazem. Wy­
chowana w poszanowaniu autory­
tetów kościelnych, nie potrafiłam 
odmówić.

Najstraszniejsza dla mnie jako 
Polki, która kocha swój naród i 
czuje się z nim związana, jest 
myśl, że występowałam przeciw­
ko niemu, że przekazując mate­
riały wywiadowcze do ośrodków 
amerykańskich, nie służyłam 
sprawie dobrej, uczciwej. Zdaję 
sob|e sprawę, że były one po­
trzebne nie dla celów pokojo­
wych, ale dla wojny, której nie 
chce naród polski i której ja  też 
nie chcę. Boli mnie to tym bar­
dziej, że jako pomorzanka, wzra­
stając w tradycji walk o polskość 
Pomorza, sama te j polskości bro­
niłam, teraz znalazłam się po 
stronie tych, którzy popierają re- 
wizjonizm niemiecki, Żałuję, że 
swoją działalnością wyrządziłam 
szkodę państwu polskiemu, zawi­
niłam wobec całego narodu, wo 
bec wierzących i wobec swego 
zgromadzenia".

Odpowiadając na pytania 
prokuratora, osk. Niklewska

wyjaśnia, że w okresie okupa­
cji pracowała w Romie, w 
RGO i „Caritasie“  jako buchał 
terka. W tym czasie prowadzi 
ła ona punkt finansowy AK i 
współpracowała z Przybyszew­
skim pseudonim „Józio" oraz z 
pewnym panem o pseudonimie 
„Kowalik“ . „Józio", kierownik 
oskarżonej .należał do ugrupo­
wania prawicowego. Po wyzwo 
leniu osk. Niklewska przyje­
chała do -Romy w połowie 
maja 1947 roku. Wkrótce po 
tym zetknęła się z osk. Kacz­
markiem. Pierwsze polecenie 
otrzymała od niego mniej wię 
cej w pół roku później.

PROK.: W jakiej formie sio 
stra organizowała kontakty ks. 
biskupa i innych księży m, in, 
z Chromeckim?

OSK.: Od razu przedstawia­
łam się jako „Nowogrodzka", 
dając do zrozumienia, że cho­
dzi o gmach Romy. To było 
umówione z panem Chromec­
kim — mówiłam, że przyje­
chał gość z Kielc względnie 
szef z Kielc.

PROK.: Dlaczego siostra nie 
używała zwykłego wyrażenia: 
przyjechał ks. Kaczmarek?

Osk.; Chodziło o zachowanie 
tajemnicy,

PROK.: A te polecenia za­
łatwiania spraw świeckich sio 
stra otrzymywała od swych 
przełożonych, którzy mówili o 
potrzebie izolacji zewnętrznej?

OSK.: Niestety tak.
Kończąc swóje zeznania o- 

skarżona oświadcza: „Zdawa­
łam sobie sprawę, że są to rze­
czy nielegalne, rzeczy podlega 
jące tajemnicy. Sam charakter 
Instytucji, do których zanosi­
łam i przekazywałam te matę 
riały — mówi sam za siebie.“

Wrogi stosunek Watykanu do Polski Ludowej
Sąd przystępuje z kolei do 

przesłuchania oskarżonego ks. 
Jana Danilewicza, byłego 
skarbnika kurii kieleckiej, 
współorganizatora antypań­
stwowego i antyludowego o- 
środka i  jednego z najbliż­
szych współpracowników osk, 
Kaczmarka.

Osk. Danilewicz do winy 
przyznaje się 1 na wstępie 
swych wyjaśnień charakteryzu 
je sądowi wpływy, jakie od- 
dztiaływując na niggo sprowa­
dziły go na drogę przestępstw. 
Stwierdzając, iż na kształtowa 
nie się jego poglądów oddzia­
łało wychowanie w ustroju ka 
pitalistycznym, podkreśla, źe 
ugruntował następnie swe po­
glądy, obserwując jako du­
chowny silne związanie się ko­
ścioła z tym ustrojem, poważ­
ne wpływy hierarchii kościel­
nej wśród ówczesnych kół rzą 
dzącyeh oraz poważny mają­
tek — zwłaszcza dobra ziem­
skie — jakie kościół wtedy po­
siadał,

Wrogi stosunek do państwa 
ludowego tłumaczy oskarżony 
w p ły w e n j Watykanu, który, 
jak zaznacza, zdecydowanie wy 
stępował przeciwko u bo jow i 
socjalistycznemu. M. " ,  wy­
kładnia stanowiska Watykanu 
wobec Polski Ludowej była 
dla oskarżonego — jak zezna­
je — wypowiedź kardynała 
Hlonda, którą słyszał na po­
grzebie biskupa Bukraby w Ło 
dzi. Kardynał Hlond zapytany 
wówczas przez jednego z obec­
nych tam księży — „czy mo­
gą księża współpracować z o- 
becnyml władzami" — odpo­
wiedział — jak wyjaśnia osk 
Danilewicz — że „współpraca 
ideologiczna i  polityczna jest

wykluczona, zaś współpraca
gospodarcza jest problematycż 
na."

Oskarżony dodaje również, 
źe na postępowanie jego wy­
warło wpływ oddziaływanie 
zwierzchnika — biskupa Kacz­
marka. „W tej atmosferze —« 
mówi oskarżony — wytworzył 
się uporczywy jakiś dawny spo 
sób myślenia — jakiś nałóg my 
śli, który przeszkadzał w zro­
zumieniu nowej rzeczywistoś­
ci."

Oskarżony Danilewicz pod­
kreśla. że „zdaje sobie obecnie 
jasno sprawę, że działalność 
jego była sprzeczna % interesa’ 
mi narodu i interesami kościo 
ła“ . „Można było i należało — 
mówij on—-pracę gwoją kapłan 
ską realizować na płaszczyź­
nie porozumienia zawartego 
między rządem Polski Ludo­
wej a episkopatem,"

Przyznając się do zarzutu do 
tyczącego uprawiania wywia­
du oskarżony tłumaezy się, że 
do prący tej, „którą dzisiaj u- 
waża zą bardzo szkodliwa ł 
niezgodną ze stanowiskiem ja­
ko kapłana z jednej strony I 
jako obywatela f  drugiej stro­
ny" — został wciągnięty „dro­
gą pewnych faktów i wykony 
wania swychv-czynnoéei". O- 
skarżony mówi; „Formalnie 
mogłem odmówić pracy w dzie 
dżinie wywiadu I w ogóle pra 
cy sprzecznej z kodeksem kar 
nym, praktycznie i ż.yciowd 
było to jednak bardzo trudni 
gdyż w stosunku do zwierz­
chnika — biek. Kaczmarka — 
obowiązywała mnie subordy- 
nacja'V

Oskarżony usiłuje równo­
cześnie przedstawić sądowi, iż 
jego działalność była tylko 
sporadycznym wykonywa­
niem zleceń biskupa Kacz­
marka. Twierdzi, że odnośnie 
wywiadu „nie przejawiał żad­
nej własnej inicjatywy, ani 
nie poddawał żadnych włas­
nych koncepcji“ . „Ale złożyły 
się na to okoliczności — mó­
wi oskarżony. — Sądzę, że sa­
mo stanowisko kurii i następ­
nie — Jak powiedziałem — o- 
we fakty dokonane wpłynęły 
na to. że zostałem w tę pra­
cę wciągnięty. Dlatego szcze­
rze w pełni uznaję swój błąd, 
swoją winę. mówię to zgodnie 
z moim sumieniem jako czło­
wiek, obywatel i kapłan, że 
działalność ta szkodliwa była 
dla samego kościoła 1 dla pań 
stwa. I  dlatego tę — jeszcze 
raz powiadam — działalność 
potępiam.“

Charakteryzując dalej swo­
ją działalność w dziedzinie 
wywiadu oskarżony zeznaje, 
że datuje się ona mniej, wię­
cej od lat 1945 — 1946. kiedy 
w towarzystwie biskupa Kacz 
marka spotkał kardynała 
Hlonda. „Kardynał Hlond — 
mówi osk. Danilewicz — za­
znaczył, że Rzym Jest zanie­
pokojony rozwojem komuniz­
mu Kardynał powiedział, że 
do zwalczania komunizmu mu 
simy wytężyć wszystkie siły. 
Następnie zaznaczył, że mate­
rialnej pomocy w walce z ko­
munizmem mogą udzielić or­
ganizacje charytatywne (zda­
je mi się, że wymienił War 
Belief Service), że te organi­
zacje pozostaią ściśle pod włą 
dzą Stanów Zjednoczonych, a 
więc Watykan radzi nawiąza­
nie stosunków z Bliss La- 
ne‘m".

PRZEW. SĄDU: W dziedzi­
nie wywiadowczej?

OSK.: W dziedzinie wywia­
dowczej.

Osk, Danilewicz podaje na­
stępnie sądowi, że sporządzał on 
specjalny załącznik do sprawozda­
nia, które składało się co pięć 
lat do Rzymu. „Ks. biskup Kacz­
marek polecił mi opracować to 
dlatego — wyjaśnia oskarżony — 
że to się nie mieściło w ramach 
sprawozdania, czyli formularza, 
który zawierał sto pytań. Polecił 
opracować to tylko w języku po l­
skim, a później jeden z księży Sa­
lezjanów, nie pamiętam nazwiska, 
przetłumaczył to na język włoski",

PRZEW. 5ĄDU: A samo spra­
wozdanie było w jakim języku p i­
sane?

OSK.: W  Języku łacińskim,

PRZEW. SĄDU: A załącznik do 
sprawozdania, który wykraczał po­
za te sto pytań?

OSK.: Był tłumaczony na język 
włoski,

Osk. Danilewicz oświadcza na­
stępnie, i i  przy opracowaniu 
śprawozdanla opiera ł się rzeko­
mo na danych Rocznika Stotystycz 
nege,

W  toku dalszych zeznań osk. 
Danilewicz wspomina, że podczas 
pobytu kardynała Hlonda w 1946^ 
roku w Kielcach w przejeźdzle d o *  
Krakowa oskarżony rozmawiał z 
kardynałem na temat niejakiego 
ks, Rybczyka, który wyjeżdżał w 
tym czasie do Rzymu. Kardynał 
Hlond powiedział wówczas oskar­
żonemu, Iż Rytczyk jedzie, „aby 
przygotować się do pracy tereno­
wej". „Uważałem -  mówi oskar­
żony -  że chodzi tutaj o przygo­
towanie w kierunku wywiadu. Ryb- 
czyk w 1946 roku wraz z Innymi 
studentami wyjechał do Rzymu".

Oskarżony przyznaje dalej, Iż 
w tym samym czasie przyjeżdżał 
do Kielc funkcjonariusz ambasa­
dy amerykańskiej — Zagórski, któ­
ry nie zastawszy biskupa Kacz­
marka, po okazaniu biletu wizy­
towego ambasadora USA -  za­
sięgał od oskarżonego Informacji 
wywiadowczych.

Charakteryzując Sądowi dalsze 
swoje kontakty wywiadowcze oraz 
powiązania w tej dziedzinie swe­
go zwierzchnika — współoskarżo- 
nego Kaczmarka, osk. Danilewicz 
mówi, iż pamięta, że w 1948 roku 
był z biskupem Kaczmarkiem w 
„Romie", dokąd przybył również 
Chromecki. Wręczył on wówczas 
biskupowi Kaczmarkowi kartkę, 
której treść — jak wyjaśnia oskar­
żony -  dotyczyła placówek dyplo­
matycznych. Osk. Danilewicz ze­
znaje, że już poprzednio przywo­
ził od Chromeckiego dla współo- 
skarżonego Kaczmarka książki, w 
których — jak wspominał później 
biskup Kaczmarek — był llsj^

Powracając następnie do spra­
wy opracowywania materiałów 
wywiadowczych oskarżony zeznaje, 
że w kwietniu 1948 roku był w 
Kielcach ks. Piwowar ze Stanów 
Zjednoczonych I z racji jego przy­
bycia były przygotowywane na po­
lecenie biskupa Kaczmarka spra­
wozdania, które oprócz Informa­
cji na tematy charytatywne I gos­
podarki kościelnej zawierały rów­
nież „Inne wiadomości".

PRZEW.: Co rozumiecie pod wy^ 
rażeniem „wiadomości inne"?

OSK.: Z dziedziny gospodarczej 
czy przemysłowe« poza diecezją.

Osk. Danilewicz zeznaje, że 
niedługo po tym fakcie przeby­
wał w Kielcach ojciec Kolbuch, 
który -  jak wyjaśniał mu współo­
skarżony Kaczmarek — przywiózł 
wówczas m. in. pewną kwotę pie­
niędzy.

Z kwoty te j biskup Kaczmarek 
wręczył oskarżonemu 200 dolarów. 
Pieniądze te — jak wyjaśnią osk. 
Danilewicz -  otrzymqj on za to, 
że „w łożył sporo pracy w opra­
cowanie sprawozdania dla Bliss- 
Lane'a".

Podając Sądowi dalej fakty 
kontaktowania się współoskarżo- 
nego Kaczmarka z innymi agen­
tam i wywiadu amerykańskiego w 
Polsce, osk. Danilewicz mówi, że 
biskup Kaczmarek doręczał m. In. 
w lecie 1948 roku materiały Szu­
dy'emu z W ar Relief Service, a 
następnie, w tym samym roku wy­
jeżdżał z nim na zachód Polski 
do Poznania, Gorzowa, W łocław­
ka, odwiedzając ordynariuszy die-

(DALSZF CIĄG NA STR. 3)

Członkowie antypaństwowego i  antyludowego ośrodka 
W Kielcach ukrywali — po ukazaniu się dekretu rządu —  
posiadane zioło, obcą walutę, biżuterię itp. „Skarby" te «- 
krywano rn, innymi w seminarium duchownym w Kielcach.

Przy pomocy otrzymywanych, dolarów amerykańskich 
oska'żeni prowadzili różne machinacje czarnorynkowe.

Ną zdjęciu: osk ksiądz Jan Danilewicz, b. skarbnik 
kurii kieleckiej zajęty wydobywaniem ukrytych „skarbów" 
ze schowka.
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cezji lub administratorów apo­
stolskich. Łącznikami pomiędzy 
ambasada i agentami wywiadu 
a biskupem Kaczmarkiem byty, 
według zóznań oskarżonego, za­
konnice pracujące w „Ramie", 
głównie zaś siostra Syksta tj. 
współoskarżona Niklewska.

W  roku 1947 bądź 1948 -  jak 
podaje oskarżony -  był on wy­
słany przez biskupa Kaczmarka 
do Katowic, do ks. Adamczyka 
i przy sposobności ustalania tam 
spraw dotyczących diecezji miał 
zawieźć list. „Kiedy wracałem -  
dodaje oskarżony — to  ks. Adam­
czyk wręczył mi również kopertę, 
którą po przyjeździe oddałem ks. 
biskupowi Kaczmarkowi".

W dalszych zeznaniach oskar­
żony przedstawia Sądowi kontakt 
z niejakim ks. Grajnertem. Spot­
kał go — jak zeznaje — po po­
grzebie biskupa Łukomskiego w 
Łomży i rozmawiał z nim wówczas 
na temat powiązań biskupa Ra- 
dońskiego z różnymi osobami w 
Anglii. G rajnert przyznał się wte­
dy, że ma powiązania z Szudym. 
Później oskarżony nocował Graj- 
nerta u siebie w Kielcach. Ten 
opowiedział wtedy, że przyjeżdża 
od biskupa Radońskiego z prośbą 
do biskupa Kaczmarka o ułatw ie­
nie przerzutu za granicę jakichś 
osób.

Mówiąc o zdobywaniu informa­
cji wywiadowczych w czasie wy­
jazdów do innych diecezji oskar­
żony zeznaje, iż będąc m. in. w 
Sandomierzu odebrał tam pakiet, 
w celu — jak go proszono — od­
dania go biskupowi Kaczmarko­
wi.

W  1950 roku oskarżony spo­
rządzał również -  jak przyznaje 
► sprawozdanie dla Watykanu w 
sprawie księży z Wolbromia.

Osk. Danilewicz zeznaje następ* 
nie, iż w czerwcu 1950 roku oma­
w ia ł z współoskarżonym Kacz­
markiem sprawę przygotowywania 
wiadomości dla dywersyjnej radio­
stacji t. zw. Wolna Europa. Oskar­
żony Kaczmarek zaznaczył wtedy,

że „d la  montowania opinii za 
granicą potrzebne jest zbieranie 
informacji".

Oskarżony przytacza dalej fak­
ty zbierania innych informacji 
wywiadowczych. Zeznaje on, że ze­
bra ł informacje korzystając z oka­
zji wysłania go przez biskupa 
Kaczmarka do innych diecezji w 
sprawie konsultacji co do usto­
sunkowania się do księży z W ol­
bromia. Później w końcu 1950 ro­
ku, kiedy wyjeżdżał do Rzymu ks. 
Tochpwicz, oskarżony odwoził na 
polecenie biskupa Kaczmarka ja ­
kieś pismo, które jadący m iał za­
brać ze sobą do Rzymu. Po a- 
resztowaniu biskupa Kaczmarka 
matka biskupa przywiozła oskar­
żonemu koperto z dokumentami. 
Część tych dokumentów, jak 
stwierdza oskarżony, „m ia ła  cha­
rakter wywiadowczy". Zawiózł on 
je Stemlerowi, pracownikowi Ra­
dy Polonii Amerykańskiej w W ar­
szawie.

Przedstawiając Sądowi sposoby 
przekazywania materiałów wywia­
dowczych oskarżony zeznaje, iż 
było to dokonywane bądź osobi­
ście przez biskupa Kaczmarka na 
spotkaniach z takim i osobami, 
które przyjeżdżały zza granicy — 
jak ks. Piwowar lub ks. Kolbuch, 
bądź też przekazywano je za po­
średnictwem wyjeżdżających za 
granicę sióstr zakonny«'.

Oskarżony pamięta też, że na 
polecenie biskupa Kaczmarka 
przekazywał materiały wywiadow­
cze przez współoskarżoną Niklew- 
ską, jak również, że oskarżona 
Niklewska otrzymywała materiały 
do przekazania bezpośrednio z 
rąk biskupa Kaczmarka.

Przedstawiając w dalszych ze* 
znaniach metody działania w 
dziedzinie wrogiej propagandy 
wymierzonej przeciwko Polsce Lu­
dowej, osk. Danilewicz mówi o 
szerzeniu poglądów o tymczaso­
wości obecnego ustroju w Polsce, 
o straszeniu trzecią wojną świa­
tową. po czym zatrzymuje się ob­
szernie na stosunku Watykanu do 
Niemiec hitlerowskich oraz do 
adenauerowskiej Trizonii.

Antypolskie stanowisko Watykanu było dobrze 
znane realizatorom jego polityki w kraju

Częstym przedmiotem rozmów 
między duchownymi była sprawa 
stosunku do Ziem Odzyskanych, 
konkretnie, ustanowienie stałych 
diecezji na tych terenach. „N ie 
spotykałem się -  mówi oskarżony 
— z nikim w rozmowie z księżmi, 
żeby ktokolwiek był przeciwny 
Ziemiom Zachodnim".

Natomiast biskup Kaczmarek w 
rozmowie z oskarżonym wyrażał 
zdanie, że Niemcy na terenie 
Watykanu będą zawsze przeciw­
ko Polsce wygrywać. Osk. Kacz­
marek, powołując się na ks. kar­
dynała Hlonda, twierdził że g ra ­
nica na Odrze i Nysie ulegnie 
zmianie za ewentualny udział 
Niemiec w wojnie. „K iedy w 1948 
roku poruszona była w prasie 
polskiej sprawa stosunku Waty­
kanu do Ziem Zachodnich -  ze­
znaje dalej oskarżony -  biskup 
Kaczmarek najpierw tłumaczył, że 
Rzym nie chce ustalić stałych d ie­
cezji, gdyż ta rzecz nie może być 
załatwiona, ponieważ nie ma jesz­
cze traktatu, zaś ostatnio, w 1950 
r. mówił wyraźnie, że Rzym nie 
może te j sprawy załatwić dlatego, 
bo Rzym stawia na Stany Zjed­
noczone, a więc liczy się z ewen­
tualnością trzeciej wojny, a wów­
czas granice nasze na Zachodzie 
muszą ulec korekturze.. Ks. biskup 
Kaczmarek wyraźnie stwierdził, że 
stanowisko Rzymu było zdecydo­
wanie po stronie Niemców".

Kiedy osk, Danilewicz skarżył 
się, że Zachód zawsze Polskę wy­
prowadza w pole -  biskup Kacz­
marek powiedział, jak zeznaje o- 
skarżony: „N o cóż, trudno, kiedy 
my nie mamy wielkiego głosu, a

Niemcy mają swoje wpływy w W a­
tykanie. Mają poważne i potężne 
siły m ilitarne i dlatego Watykan 
bezwzględnie liczy się z Niemca­
mi i dlatego Watykan stoi po 
stronie Niemiec". To stanowisko 
Watykanu stało się dla oskarżo­
nego szczególnie jasne po liście 
pasterskim wydanym do biskupów 
w Trizonii, w którym Watykan nie­
dwuznacznie zapowiadał powrót 
Niemców wysiedlonych z naszych 
Ziem Zachodnich,

Z pozytywnym stanowiskiem 
Watykanu w stosunku do Niem­
ców spotkał się oskarżony -  jak 
twierdzi -  jeszcze przed wojną.

„Ks. biskup Kaczmarek mówił 
-  zeznaje osk. Danilewicz <- że 
widział się z nuncjuszem papie­
skim w Warszawie, który mówił, 
że stanowisko jego, a tym samym 
i Watykanu jest takie, żeby Pol­
ska nie drażniła Niemców, ponie­
waż są oni przewidziani jako ta 
siła na wschodzie Europy, która 
ma zniszczyć Związek Radziecki i 
dlatego należałoby pójść z nimi 
na ugodę". Oskarżony przytacza 
następnie szereg faktów dotyczą­
cych stosunku Watykanu do spra­
wy Polski w okresie okupacji h it­
lerowskiej.

Do biskupa warszawskiego skie­
rowany został na początku oku­
pacji przedstawiciel nuncjatury 
berlińskiej, który wskazał, że oku­
pację należy uważać za stan jeśli 
nie trwały, to bardzo długi. Przed­
stawiciel ten głosił, że hitlerowcy 
są nlezwyciężenl i niepokonani, 
że nie należy utrudniać im sy­
tuacji, a trzeba ułatw iać ją, bo 
mają za zadanie walkę przeciw­
ko ZSRR.

Watykan akceptował przyjmowanie volkslisty
Zeznając na temat prohitlerow- 

skiego stanowiska współoskarżo- 
nego Kaczmarka w okresie okupa 
cji, oskarżony Danilewicz oma­
wia listy pasterskie biskupa Kacz­
marka nawołujące do posłuszeń­
stwa wobec okupanta.

„Niektórzy księża -  mówi oskar 
żony -  którzy mi sami o tym mó- 
wiii, nie odbija li tych listów, 
względnie opuszczali ustęp, w któ 
rym była mowa o posłuszeństwie 
władzom administracyjnymi

W  każdym razie listy te wśród 
społeczeństwa i księży nie wywo­
ła ły  dużego wrażenia, przeciwnie 
-  raczej wywołały stanowisko po­
tępiające. Może nie chcieli oni 
wyraźnie mówić, a le  dawali do 
zrozumienia, że ta- rzecz jest bar­
dzo przykra".

Oskarżony przypomina sobie 
również, że gdy był wysłany w ja 
kiejś sprawie do katedry warszaw 
skiej -  spotkał wówczas biskupa 

l  W tom  ro«pqyyjoł

na temat nakłaniania przez te ­
go ostatniego swych diecezjan 
do przyjęcia volkslisty. Biskup A- 
damski stwierdził wówczas, że 
takie jego stanowisko zaakcepto­
wał Rzym.

PRZEW. SĄDU: Rzym to zna­
czy kto?

OSK.: Watykan.

W  okresie powojennym ^>skarżo 
ny poznał politykę Watykanu w 
stosunku do Polski Ludowej bądź 
to z rozmów ze współoskarżonym 
Kaczmarkiem bądź też z wypowie 
dzi kardynała Hlonda, który, jak 
stwierdza oskarżony: „g łos ił, że 
należy nawiązać kontakt, łącz­
ność z ambasadorem amerykań­
skim, a więc wynikało stąd, że 
jest bliższe porozumienie, a w 
każdym razie kontakt pomiędzy 
Watykanem i Stanami Zjednoczo 
nymi". Do oskarżonego dochodzi­
ły też szczegóły przemówień wy­
głaszanych przez obecnego pa­
pieża z racji świąt czy życzeń 
składanych przez radio. Najwy­
raźniej zaś ilustrującym dlań sy­
tuację był — jak oświadcza — 
„ lis t do biskupów Trizonii, w któ­
rym papież wyrażał nadzieję, że 
ludność wysiedlona z terenów na 
szych Ziem Zachodnich wróci".

Szeroko przedstawia dalej o* 
skarżony Sądowi fakt zorganizo­
wania przezeń na zlecenie b i­
skupa Kaczmarka nielegalnego 
przerzutu za granicę Kazimierza 
Żółtowskiego.

„Po jakimś czasie — zeznaje o- 
skarżony — spotkałem się z ks. 
Kaczmarkiem i ks. Kaczmarek po 
wiedział mi, że Żółtowski jest w 
Londynie I współpracuje z rzą­
dem londyńskim". Oskarżony 
przyznaje, że uła tw ił również prze 
rzut za granicę właścicielowi Fa­
bryki Świec Samochodowych w 
Kielcach -  Wawrzyniakowi, które­
mu pożyczył na ten cel 200 dola*

Osk. Danilewicz zeznaje na­
stępnie o fakcie przechowywania 
radiostacji i broni na terenie ka­

tedry. Podkreśla, że o ukrywaniu 
broni wiedział z rozmowy z ks. 
W idłakiem, następnie zaś, jak 
przyznaje, zajmował się osobiście 
sprawą je j przechowywania. 
„Broń została schowana w gro­
bowcu katedry — mówi oskarżo­
ny — a radiostacja o ile sobie 
przypominam a lbo na wieży, albo 
w zakrystii katedralnej". Radio­
stację oskarżony, już po areszto­
waniu osk. Kaczmarka, ukrył na 
Wybrzeżu.

Przyznając, iż zarówno w roz­
mowach z biskupem Kaczmar­
kiem, jak też i  innymi księżmi w/ 
jaw ia ł swoje negatywne stanowi­
sko do sprawy porozumienia m ię­
dzy państwem a kościołem — o- 
skarżony mówi Sądowi również o 
swej wrogiej działalności przeciw 
ko państwu ludowemu. Znalazła 
ona m. in. swój wyraz w przeciw­
stawianiu się i szerzeniu osz­
czerstw przeciwko realizacji de­
kretu o reformie rolnej i nacjo­
nalizacji przemysłu, a następnie 
przeciwko rozwojowi współzawod­
nictwa pracy i  przebudowy go­
spodarki rolnej na wsi. Oskarżo­
ny przyznaje, że występował prze 
ciwko współzawodnictwu pracy 
m. in. dlatego, że wpływa ono 
na ugruntowanie obecnego u- 
stroju.

Oskarżony omawia dalej w 
swoich zeznaniach fakty ukrywa­
nia złota i walut obcych oraz do­
konywania przez siebie czarno- 
giełdziarskich transakcji, przyzna­
jąc, że przechowywał m. in. 10 
tys. dolarów, przywiezione przez 
ks. Połoskę ze Stanów Zjednoczo­
nych. Po ogłoszeniu ustawy o za­
kazie przechowywania walut ob ­
cych, pozostała w kurii suma 
1.400 dolarów w banknotach i 
ok. 80 dolarów w złocie, a nad­
to kilkadziesiąt złotych rubli. Pie­
niądze te -  jak zeznaje oskar­
żony -  zostały w porozumieniu z 
biskupem Kaczmarkiem ukryte.

Oskarżony zeznaje, iż kuria 
prowadziła podwójną księgowość 
i z tzw. „lewej kasy" czyniono za 
kupy na czarnym rynku.

postaci .polskich Ziem Zachód- się wtedy wyrazić, że gdyby miał 
nich. ten ustrój pozostać, to  raczej już

PROK.:' Czy ta zaplata, zda- n?k i< ’ ,ob i  I” * ™ 4 '“ »'•Irtur« gra­
niem biskupa Kaczmarka, byłaby nlc‘ . .......
słuszna? PR0IŁ: Roc” !ł  wezygnbW ić ~z

Ziem Zachodnich, ¡byłe tylko oba- 
OSK.: O ile sobie przypomi- lić ustrój? 

nam, to biskup Kaczmarek m iał OSK.: Zdaje m i się, że tak.

C zw arty dzień procesu
1 CZWARTYM dniu. toczącego się przed Woj­

skowym Sądem Rejonowym w Warszawie, pro­
cesu przeciwko członkom antypaństwowego » antyludowego 
ośrodka cłożyt zeznania ostatni z oskarżonych — ks. Dą­
browski, a następnie sąd rozpoczął przesłuchanie świad­
ków.

W ‘

Liczyli na USA i na wojnę
W  dalszym toku rozprawy o- 

skariony Danilewicz odpowiada­
jąc na pytania prokuratora poda­
je  bliższe szczegóły zasad orga­
nizacyjnych, zakresu działania i 
celów ośrodka zorganizowanego 
przez biskupa Kaczmarka.

Jak stwierdza osk. Danilewicz, 
kierownikiem ośrodka był biskup 
Kaczmarek. Zasięg terytorialny 
działalności ośrodka nie ograni­
czał się do diecezji kieleckiej, 
lecz obejmował również diecezje: 
sandomierską, katowicką i w ło­
cławską. W  tych to diecezjach -  
jak wynika z dalszych zeznań o- 
skarżonego — ośrodek m iał zau­
fanych ludzi, którzy zbierali in­
formacje ze swego terenu, prze­
kazując je bądź to bezpośred­
nio osk. Kaczmarkowi, bądź też 
oskarżonemu Danilewiczowi.

Na pytanie prokuratora, jaki 
cel stawiał sobie ośrodek osk. 
rzuca lakoniczną odpowiedź: „O - 
statecznym celem była zmiana u- 
stroju".

PROK.: To znaczy obalenie u- 
stroju ludowego I wprowadzenie 
jakiego ustroju?

OSK.: Ustroju kapitalistyczne­
go.

W  działalności swej -  jak ze­
znaje oskarżony — ośrodek li­
czył na pomoc Stanów Zjedno­
czonych. W pierwszym okresie 
działalności pomoc ta opierała 
się na koncepcji nacisku gospo­
darczego ze strony USA na Pol­
skę, w późniejszym nieco okresie 
liczono na zwycięstwo Mikołajczy­
ka w wyborach.

Kiedy przegrana Mikołajczyka 
w wyborach przekreśliła te p la ­
ny, wtedy już definitywnie poczęto 
liczyć na wojnę. „Ks, kardynał 
Hlond — oświadcza oskarżony — 
uważał drugą wojnę za niezakoń 
czoną, liczył się z możliwością 
nowego konfliktu".

Zapytany przez prokuratora w 
jakie elementy ustroju uderzała 
przede wszystkim dywersyjna dzia 
łalność ośrodka, oskarżony wy­
mienia takie zagadnienia jak re­
forma rolno, spółdzielczość pro­
dukcyjna, uspołecznienie śred­
niego i drobnego przemysłu, 
współzawodnictwo pracy, praca 
kobiet w przemyśle itp. Na pyta­
nie czy były takie dziedziny, któ­
rych nie obejmowała dywersyjna 
działalność, oskarżony nie umie 
dać odpowiedzi,

Na dalsze pytanie prokurato­
ra osk. Danilewicz wyjaśnia w 
dłuższym wywodzie działalność 
kościoła grecko - katolickiego o- 
raz watykańskiej komisji „Pro 
Russia" i „Collegium Russicum".

Prokurator zadaje następn!e 
szereg pytań, które zmierzają do 
wyjaśnienia roli, jaką osk. Dani­
lewicz pełn ił w ośrodku kierowa­
nym przez biskupa Kaczmarka. W 
toku bezpośrednich pytań oskar­
żony Danilewicz przyznaje, że na 
audiencję u kardynała Hlonda, 
jaka odbyła się w roku 1945, na 
której to audiencji omawiana by­
ła sprawa utworzenia ośrodka, 
został zaproszony tylko ż bisku­
pem Kaczmarkiem — kierowni­
kiem ośrodka. Zeznaje on dalej, 
że z chwilą aresztowania biskupa 
Kaczmarka on, a nie żaden in­
ny z członków ośrodka otrzymał 
od matki biskupa kopertę zawie­
rającą materiały informacyjne, 
które przekazał następnie Stem­
lerowi -  sekretarzowi Rady Polo­
nii. Jak przyznaje osk. D anile­
wicz, biskup Kaczmarek poinfor­
mował go uprzednio, iż Stemler, 
pełniąc funkcje sekretarza Rady 
Polonii, zajmuje się faktycznie 
zbieraniem materiałów wywiadów 
czych. Wiedział on również o tym, 
że Stemler był sądzony w proce­
sie Okulickiego.

Jak wynika i  tych I dalszych 
zeznań -  osk. Danilewicz, który 
uprzednio usiłował przedstawić 
się Sądowi jako jeden z „sza­
rych" członków ośrodka, nie tyl­
ko b ra ł udział wraz ze swym 
zwierzchnikiem w poufnych kon­
ferencjach z kardynałem H lon­
dem, nie tylko po aresztowaniu 
ks. Kaczmarka pe łn ił jego funk­
cje w ośrodku, a le  równocześnie 
przez cały czas „dzia ła lności" o- 
środka utrzymywał w zastępstwie 
biskupa Kaczmarka kontakty wy­
wiadowcze z innymi terenami,

Osk. Danilewicz nadal jednak 
nie chce przyznać, że pe łn ił funk 
cję zastępcy biskupa Kaczmarka 
w kierowaniu ośrodkiem. Twierdzi 
on, że działał nie z własnej in i­
cjatywy, a to jego zdaniem nie 
nadawało jego działalności cha­
rakteru kierowniczego.

W toku dalszych zeznań oskar­
żony potwierdza, i i  biskup Kacz­
marek w pełni solidaryzował się 
ze stanowiskiem Watykanu, które 
przewidywało zapłatę Niemcom 
za ich udział w nowej wojnie w

Oskarżony ks. dr Józef Dą­
browski, były kapelan wspól- 
oskarżonego Kaczmarka, do 
winy przyznaje się.

Oświadcza on na wstępie 
swych zeznań, że w zakres 
jego obowiązków na slanowis 
ku kapelana biskupa Kacz­
marka. które pełnił od wrze­
śnia 1947 r. do października 
1950 r., wchodziła „pomoc kan 
celaryjna w postaci przepisy 
wania różnych tekstów, jak 
referaty, sprawozdana a ł listy, 
względnie notatki” , Oskarżo­
ny dodaje, że towarzyszył bis 
kupowi w wyjazdach i załat­
wianiu bieżących spraw w 
mieście. W październiku 1950 
r. — jak zeznaje dalej osk. 
Dąbrowski — został on miano 
wany tymczasowym redakto­
rem „ambony współczesnej’’.

Przechodząc do orpówienia 
swej WTogiej Polsce Ludowej 
działalności oskarżony' zezna­
je, że ., z planem polityki an- 
glo -  saskiej, której ostrze — 
jak mówi — było, skierowane 
przeciw państwom demokracji 
ludowej”  — zapoznał sie w 
rozmowach z biskupem Kacz­
markiem. „W tej rozgrywce — 
podkreśla oskarżony — rzecz 
jasna, w myśl tych planów, 
miały wziąć udział Niemcy za 
chęcone do wzięcia udziału w 
tej wojnie powrotem na na­
sze Ziemie Zachodnie” . „Z 
rozmów z ks. biskupem Kacz­
markiem — dodaje następnie 
osik. Dąbrowski — dowiedzia­
łem się, że watykańskie koła 
polityczne stawiają na zachód.

Oskarżony podkreśla, jż 
„osobiście”  był przeciwnikiem 
ustroju demokracji ludowej. 
W zeznaniach swych próbuje 
się jednak przedstawić lako 
człowiek nie będący przeciw 
nikiem postępu.

Zapewnia, że jest zwolenni­
kiem reform społecznych i po 
koju, przyznaje jednak, że na 
temat konieczności wojen 1 ko 
nieczności ustępstw na rzecz 
rewizjonistów niemieckich roz 
mawiał m. in. ze współoskar­
żonym Danilewiczem oraz z 
Chrom eckan. Oskarżony 
stwierdza też: „Usprawiedli­
wiałem stanowisko Watykanu 
odnośnie tymczasowości admi 
nistracji kościelnej na naszych 
Ziemiach Zachodnich” . Przy­
znając te fakty, oskarżony u- 
siłuje nadal pomniejszyć swo­
ją winę ł przedstawić siebie 
sądowi jako człowieka jak to 
określa — „nie mającego ze 
swojej strony inicjatywy, jakie 
goś zamierzonego uporu”.

Oskarżony przyznaje sie do 
dokonywania machinacji do­
larowych na czarnym rynku. 
Zeznaje on m. in, iż sprzeda­
wał na czarnym rynku dola­
ry oraz. że po ukazaniu sie de 
krętu walutowego ukrył sumę 
150 dolarów.

W toku dalszych zeznań 
osk. Dąbrowski mówi o prze­
pisywaniu przoz siebie, z pole 
cenią swego biskupa, kazań 
oraz referatów skierowanych 
przeciw spółdzielczości produk 
cyjnęj na wsi. Przyznaje się 
też do tego. iż w 1947 roku. 
będąc jeszcze na stanowisku 
wikariusza parafii Książ Wiel 
ki, sporządzał dla współoskar 
żonego Kaczmarka sprawozda 
nia o charakterze politycznym-

Zeznając na temat działal­
ności wywiadowczej oskarao- 
ny usiłuje wykazać, że nie 
zdawał sobie sprawy-z poro­
zumienia W tej materii bisku­
pa Kaczmarka z Bllss Łanem, 
jak też z właściwej roli takich 
agentów wywiadu amerykań­
skiego w Polsce, jak Osiński, 
Piwowar, Szudy i Kolbuch. 
Twierdzi, że nawet będąc 
świadkiem kontaktów bisku­
pa Kaczmarka z Chromeckim 
i prowadzonych przez nich roz 
mów na tematy polityczne 1 go 
spodarcze, „nie wiedział” . iż 
nosiły one charakter współpra 
cy na odcinku wywiadu. 
Podobnie usiłuje przedstawić 
jako nieświadome działanie 
fakty przekazywania przez sie 
bie czy to oiskupowi Kaczmar 
kowi ozy kanonikowi Danilęwi 
czowi bądź też Chromec- 
kiemu wiadomości wywiadów 
czych. ,>.W czterech wypadkach 
podzieliłem się z nimi — przy­
znaje oskarżony — wiadomo­
ściami natury wojskowej. By­
ły  one jednak bardzo ogólne” .

W toku dalszych zeznań osk. 
Dąbrowski przyznaje, że prze­
pisywał dla biskupa Kaczmar 
ka wiosną 1948 roku sprawoz­
danie „dotyczące zachodzą­
cych w Polsce przemian w 
stronnictwach politycznych, 
przesiedleń na Ziemie Za­
chodnie 1 zasadniczego wy­
dźwięku w programie 
nauczania w szkole” . Stwier­
dza też, że dowiedział 
się od biskupa Kaczmarka, iż 
sprawozdanie to było przygo­
towane dla mającego wówczas 
przyjechać ks. Piwowara.

Mówiąc następnie o fakcie 
przepisywania na maszynie 
jak twierdzi, „poprawiania sty 
1 ¡stycznie”  w 1948 r. sprawoz­
dania, dotyczącego zagadnień 
szkolnych, które zostało opra­
cowane przez biskupa Bieńka 
— oskarżony przyznaje, iż 
sprawozdanie to doręczył póź 
niej osk. Niklewskiej dla od­
dania Szudy’emu. Jednakże 1 
w tym wypadku oskarżony u- 
siłuje wykazać, iż nie zdawał 
sobie sprawy co do wywiadów 
czego charakteru omawiane­
go materiału. Mówi też, że był 
zdziwiony, gdy treść tego spra 
wozdania usłyszał w radio a- 
merykańskini.

Oskarżony przyznaje dalej, 
że trzykrotnie przekazywał 
..cudzoziemcom na terenie Ro­
my’* przesyłki listowne od bi­
skupa Kaczmarka. „Jakkol­
wiek poszczególne te fakty — 
mówi oskarżony — nie na­
prowadziły mnie na myśl. że 
ks. biskup prowadzi działal­
ność wywiadowczą, to jednak 
zespół tych faktów i osób na­
suwał mi tę myśl.”

Osk. Dąbrowski usiłuje w 
dalszym ciągu zeznań po­
mniejszyć swoją winę, nie­
mniej jednak przyznaje sie 
do tego. iż wstydzi się obecnie 
swoich czynów, którymi — jak 
podkreśla —• wyrządził szkodę/ 
kościołowi 1 ojczyźnie.

(Dalszy ciąg sprawozdania z roz 
prawy — w numerze jutrzej­
szym).
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Zapomniano o studentach 
Szkoły Inżynierskie]

W sklepach szczecińskich nie ma:
9  brisłolu

®  przyborników
9  papieru w  kratkę

S C H O D Z IM Y  od sk lepu  do sk le p u  i  wszędzie je d n a ko w a  
odpow iedź. N ie  m a ! P o w ta rz a  się to  co ro k u  — w e  

w rze śn iu  —■ pa źd z ie rn iku . B r a k  b r is to lu , b ra k  p rz y b o rn ik ó w ,  
c y rk l i ,  p a p ie ru  w  k ra tk ę , a  n a w e t desek k re ś la rsk ich .

JeSzC.ze trwają
zapisy
do techników 
rolniczych
D R Z E Z  c a ły  w rzes ień  m łodz ież 
*  Pom orza Zachodniego m oże się 

jeszcze zgłaszać do te c h n ik ó w  r o l­
n iczych .

Zgłoszen ia p rz y jm u ją  bezpośrcd 
n io  od m ło dz ie ży  następu jące 
szko ły :

T e ch n iku m  ro ln icze  w  P ło ta ch — 
pow . Łobez.

T ech n iku m  hodow lane w  S targa r 
dz ie , u l. G d yńska 2,

T ech n iku m  w odno -  m e lio ra c y j­
ne w  Szczecinie -  Z d ro ja c h , u l. 
B a ta lio n ó w  C h ło psk ich  117.

Do szkół ty c h  m oże uczęszczać 
m łodz ież obo jga  p łc i w  w ie k u  od 
14 — 16 la t, k tó ra  u ko ń czy ła  7 k las  
szko ły  podstaw ow ej.

D la  m ło dz ie ży  p rzyg oto w an e są 
In te rn a ty . Dobrze uczący się o- 
trz y m a ją  stypendia.

Powstaje
zespół świetlicowy 
pracowników 
Służby Zdrowia
PR A C O W N IC Y  s łużby zd ro w ia  

i  dz iec i p ra co w n ikó w  mogą się 
zap isyw ać do organizowanego 
przez Zarząd O kręgu Z w ią zku  Z a­
w odowego P rac. S łużby Z d ro w ia  
— zespołu św ie tlicow ego p ieśn i 
1 tańca.

Zap isy  p rz y jm u je  się do 30 w rze  
śn ią  p rzy  u l. M a ło p o lsk ie j 17 ( I I I  
p t r .  pok. 56) w  godz. od 9 — 17 
1 p rzy  u l. M . B uczka 40/42 w  godz. 
od 13 — 17.

D o zespołu dziecięcego p rz y jm o ­
w ane są dz ie c i w  w ie k u  do 14 la t

— STOŁÓW kreślarskich 
nie mamy już od dwóch la t — 
martwi się kierowniczka skle 
pu MHD nr 63 przy pl. Żołnie 
rza, Z a b ska  — natomiast dy­
sponujemy dużą ilością tuszu 
i  ołówków technicznych „Tu- 
ran“ i  „Polonia!1. Mamy de­
ski kreślarskie A0 i A l. Przy­
borników chyba nie dostanie­
my, a amatorów byłoby dużo. 
Ponieważ dysponujemy rów­
nież hurtem, chętnie widzie­
libyśmy zamówienia całych 
grup studenckich na papier 
w kratkę, kalkę, bristol. Mo­
glibyśmy wówczas skuteczniej 
żądać tych artykułów od dy­
strybucji.

Ubogo w  materiały, potrzeb 
ne studentom, zaopatrzył się 
PDT. Również niewiele można 
kupić w  sklepie „Spólnoty“ .

Wszystko to świadczy o 
tym, że CHPP niezbyt ener­
gicznie stara się (jak nas kie­
dyś zapewniała) o wymienione 
tu pomoce naukowe dla stu­
dentów. Rozumiemy pewne po 
czątkowe trudności. Ale kiedy 
w  sklepach papierniczych spo 
tyka siię aż nadto dobre zao­
patrzenie w zeszyty i  zeszyci­
k i w  kratkę, przy jednoczes­
nej niemożliwości otrzymania 
dużego arkusza papieru kance 
laryjnego w  kratkę, to wyda­
je się, że winna tu jest dystry 
buc ja.

Ona reprezentuje przed fa­
brykami nasze interesy, nasze 
gusty i  potrzeby i  właśnie ona 
powinna wpłynąć na odpo­
wiednią produkcję tych fa­
bryk.

T E A T R  P O L S K I — 
Z rzęda ", godz. 19.15.

„P a n  Teodor

C Y R K  n r  2 —  P la c  H e ls k i — godz. 
19.30.

COLO SSEUM  —  „S p ra w a  do  za­
ła tw ie n ia  — g. 16, 18, 20.
B A Ł T Y K  — „S kaza na w ioska "
— godz. 16.30, 18.30 20.30.
M Ł O D A  G W A R D IA  — „M łodość 
C h o p in a " — godz. 16.30, 18.30, 20.30. 
P IO N IE R  —  „ Ż o łn ie rz  zw yc ięs tw a "
— I I  seria  — g. 13, 17, 21.
— „M a zow sze " — godz. 15 i  19. 
H U T N IK  (S to łczyn ) — „D w ie  b r y ­
g a d y " — godz. 18, 20.
P R Z Y JA Ź Ń  (D ąbie) — „ z a  w am i 
pó jdą  I n n i"  — godz. 18. 20.
1 M A J  (żydó w ce ) — „C za rod z ie j 
G lin k a "  —  godz. 18, 20.
D Y Ż U R Y  A P T E K :
n r  5 — u l.  N aruszew icza 11.

,n r  3 — al. P ia stów  60.

P R E Z Y D IU M  M R N  zaw iadam ia, 
że 19 bm . odbędzie się w  Szczeci­
n ie  og ó ln a  lu s tra c ja  p ó l z iem n ia ­
czanych i  po m id o ro w ych . U dz ia ł 
w  n ie j wezm ą o godz. 9 wszyscy 
ro ln ic y  in d y w id u a ln i, cz łon kow ie  
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h , p ra ­
c o w n icy  PG R -ów , gospodarstw  
p rzy fa b ry c z n y c h , n a to m ia s t o  go­
dz in ie  16 — posiadacze O gródków  
d z ia łk o w y c h  i  p rzyd om ow ych .

P re zyd iu m  M R N  zw raca się do 
k ie ro w n ic tw  szkó ł z apelem  aby 
zo rg an izo w a ły  g ru p y  złożone z 
dz ie c i s zko ln ych  do w zięc ia  ud z ia ­
łu  w  lu s tra c ji.

*  *  *

W O JE W Ó D ZK I i  M ie js k i Z a­
rzą d y  Z w ią zku  B o jo w n ik ó w  o W ol 
ność i  D em okra c ję  u rzą dza ją  19 
bm . o godz. 17 w  s a li F ilh a rm o n ii 
S zczecińskie j od czy t p t . „W a lk a  o 
z jednoczone, d e m okra tyczn e  i  po­
k o jo w e  N ie m cy “ , na k tó ry  zap ra­
sza cz ło n kó w  i  s ym pa tyków  
Z w ią zku .

N a zakończenie odbędz ie się 
część a rtys tyczna .

'/, SALi sądowej

DROGA BANKRUTÓW
P A D Ł O  wobec oskarżone­

go Kaczmarka pytanie — 
czym tłumaczy swe ścisłe po 
wiązanie z sanacją, je j czyn­
ne popieranie w okresie mię 
dzywojennym, jak uzasadnia 
swoje lojalne ustosunkowanie 
się i  poparcie hitlerowskich 
władz okupacyjnych a równo­
cześnie fakt zajadłego od 
pierwszej chwili zwalczania 
władzy ludowej. Odpowiedź 
sprowadza się do prostego 
stwierdzenia, tam, gdzie był 
fasziyzm, tam biskup Kaczma­
rek popierał władzę, a tam, 
gdzie była władza ludowa, 
tam był przeciwko niej.

Działalność biskupa Kacz­
marka obejmuje 30 lat. Te la 
ta jednak nie były latami w 
służbie wiary i  kościoła. Były 
to łata służby reakcji rodzi­
mej i  obcej sanacji i  hitlerow 
skim okupantom, Watykanowi 
i  amerykańskiemu imperializ­
mowi. Obraz, który przed na­
m i rysują zeznania oskarżo­
nego to obraz bankructwa my 
śli politiycznej reakcji, obraz, 
któremu daje świadectwo je­
den z je j czołowych przedsta­
wicieli.

POLITYK REAKCJI

W DWA tygodnie po zaję­
ciu Kielc przez wojska 

hitlerowskie biskup Kaczma­
rek ogłosił swój pierwszy oku 
pacyjny list pasterski, w któ 
rym między innymi pisał: 

„Kapłanów proszę, ażeby 
całkiem wykluczyli ze swych 
kazań i  przemówień wszelki 
pierwiastek polityczny...”  

Najlepszym dowodem tego, 
że w swej działalności biskup 
Kaczmarek tego „pierwiastka 
politycznego” nie wykluczał 
było samo wydanie tego l i ­
stu pasterskiego. Ale nie wy­
kluczał go już wtedy, gdy był 
proboszczem parafii w płn. 
Francji, gdy zwalczał postępo­
we ruchy polskiej emigracji, 
nie zapominając jednocześnie 
o pisaniu szczegółowych rapor 
tów dla ambasady polskiej w 
Paryżu.

Nie wykluczał go wtedy, gdy 
po powrocie do Polski działał 
na terenie diecezji płockiej, 
zwalczał postępowe organiza­
cje młodzieży wiejskiej,' ani 
wtedy, gdy stał się dyrekto­
rem akcji katolickiej w tej die 
cezji.

Oskarżony Kaczmarek był 
bowiem przede wszystkim po 
Utykiem i  to politykiem reak­
cji. Dlatego odpowiadały mu— 
jak stwiedził — treść i duch 
akcji katolickiej, je j zacho­
wawczość, je j korporacjonizm 
oparty o włoskie i portugal­
skie wzory, je j wspieranie się 
o elementy konserwatywne— 
bo nazwa „akcja katolicka” 
była jedynie szyldem za któ­
rym kryła się bynajmniej nie 
apolityczna treść — walka ■ 
postępem.

Niewątpliwie cenionym już 
politykiem był ksiądz Kaczma 
rek gdy uczestniczył w tak 
zwanym „zjeździe społecz­
nym”  zorganizowanym w 1937 
roku przez sanacyjną dwójkę, 
zjeździe, który dał wytyczne 
do walki z ruchem lewico­
wym. Jakież bowiem światło 
rzuca na uczestników tego 
zjazdu i  jaki klasyczny przy­
czynek do przed wrześniowej 
historii Polski stanowi histo­
ria jednego z organizatorów 
zjazdu — księdza prałata 
Kwiatkowskiego.

ŻYCIORYS SZPIEGA

CZYM bowiem różni sią 
życiorys tego „duchowne­

go”  od życiorysu każdego in­
nego zawodowego szpiega? 
Działalność swą zaczął od pra 

'ey wywiadowczej na terenie 
młodego państwa radzieckie­
go w latach dwudziestych, 
kontynuował ją  pracą w sana 
cyjnej dwójce, w kraju, wy­
jazdami w  wywiadowczych ce 
lach na teren Czechosłowacji, 
werbowaniem informatorów 
na Litwie. Praca w dwójce 
nie przeszkadzała w jednoczes 
nej pracy dla hitlerowskiego 
wywiadu. Rachunek za podróż 
do Cżęęhosłowacji orzedsta-

w iał w  Warszawie, a raporty 
składał w Warszawie i w Ber 
linie.

Gdy zadymiły piece Oświę­
cimia 1 Majdanka — Kwiat­
kowski znajdował się w Rzy­
mie, ale w 1943 roku widzimy 
go w Berlinie, w charakterze 
współpracownika goebelsow- 
skiego ministerstwa propagan 
dy i  osławionego oddziału 6.

Działalność jego spotykała 
się % właściwą oceną. Spływa­
ły  na niego błogosławieństwa 
kolejnych papieży — Piusa X I 
i Piusa X II. Toteż nio dziwne 
go, że Kwiatkowski jest obec 
nie kierownikiem „polskich”  
audycji radia watykańskiego, 
a jednocześnie jednym z kie­
rowników wywiadu watykań 
skiego na ZSRR i  kraje demo 
kracji ludowej.

NA BEZDROŻACH ZDRADY

SKARŻONY Kaczmarek 
'- 'n ie  zawiódł zaufania, ja ­
kie w nim pokładali Beckowie 
i Sosnkowscy, jakim go obda­
rzał nuncjusz papieski Corte- 
si. Prowadził dalej politykę 
zgodną z interesami reakcji, 
z interesami Watykanu i wte 
dy, kiedy pomijając „drugo­
rzędne”  interesy Polski współ 
pracował z okupantem i wte­
dy, gdy po wyzwoleniu wszel 
k im i środkami przeciwdziałał 
reformie rolnej, upaństwowię 
niu przemysłu, realizacji pla­
nów gospodarczych.

Na konferecji episkopatu 
podpisywał się pod uchwałą 
zabraniającą zbiórki w kościo 
łach na odbudowę Warszawy, 
chociaż jak stwierdza — nie 
byłby miał odwagi powiedzieć 
o tym sw*ym parafianom.

W SŁUŻBIE WROGÓW 
NARODU

IZ  IERUJĄC się antypol-
ł^-ską linią polityczną Wa- 

tykanu, biskup Kaczmarek 
był pełen zrozumienia dla ko 
niecgności zapłacenia neohit-

Wójcik w dalszym ciągu przodownikiem wyścigu

Cały Szczecin serdecznie
pow itał kolarzy
Wilczewski — pierwszy 
Drążkowski — czwarty

JESZCZE takich tłumów ludzi nie było nigdy na torze kolar­
skim. Rzesze szczeciniaków przybyły tutaj aby serdecznie po­
witać kolarzy uczestniczących w X Wyścigu Dookoła Polski. 

Wszyscy czekają niecierpliwie na pierwszych kolarzy. Wtem tłumy 
zafalowały.

GRZMOT oklasków i okrzyków 
wzbił się aż pod niebo. Na tor 
wpada pierwszy zawodnik — czar-- 
na koszulka i numer 56 -  to  WiU 
czewski. Tuż za nim pędzi cała 
grupa, a na je j czele Drążkowski 
-  ulubieniec szczeciniaków, Ta- 
dzik!... Tadzikl... prędzej. Ale 
walka jest zacięta. Drążkowskiego 
tuż przed metą wyprzedzili jesz­
cze: Wiśniewski i Królak. Różnice 
między pierwszą szóstką kolarzy 
minimalne. Następnie m ija ją me­
tę inni zawodnicy. Przyjeżdża 
Chwiendacz, Hadasik, Waliszew- 
ski, Wójcik, Liszkiewicz, Klabiń- 
ski, Lasak, Preczyński, Trocha* 
nowski, Bugalski, Królikowski, Ga- 
brych i Nowoczek. Okrzyki i okla­
ski publiczności nie milkną ani 
na chwilę. Każdy kolarz jest wU 
tany owacyjnie, każdy serdecznie 
nagradzany za sportową walkę I 
wielki wysiłek na trasie.

W KOSZALINIE kolarzy żegnały 
rzesze ludności I... ładna po-? 
goda, która towarzyszyła Im 

do samego Szczecina. Punktualnie 
o godz. 11.20 odbył się start ho­
norowy. Ulicam i miasta, wśród 
szpalerów wiwatującej publiczno-t 
ści, kolarze udali się na szosę 
szczecińską, gdzie o godz, 11.45 
odbył się start ostry.

Mimo, że etap jest stosunkowo 
długi (182 km) zawodnicy z miej« 
sca dyktują ostre tempo, docho§ 
dzące do 43 km na godzinę; 
Dlatego też już po przejechaniu 
pierwszych 8 km cała stawka roz­
ciągnęła się na przestrzeni około 
800 m. W  czołówce jedzie około 
30 kolarzy, a m. In. Drążkowski,

leirowcom za ich udział w no 
wej wojnie naszymi ziemia­
mi (zachodnimi. Był przecież 
zwolennikiem nowej wojny, 
jako jedynego środka mogą­
cego przywrócić iw Polsce 
„stare porządki” .

GODNY UCZEŃ

GODNEGO Siebie ucznia 
miał biskup Kaczmarek 

w księdzu Widłaku. Ten tak­
że, jak stwierdził w swych 
zeznaniach, nie przywitał wy 
Zwolenia Polski radością i  
entuzjazmem, ten także sto­
czył się na drogę zaprzaństwa 
i zdrady. Różnica była tylko 
w hierarchii. Biskup Kacz­
marek czerpał natchnienie i 
dyrektywy z Watykanu i 
ambasady USA, ksiądz Wid­
łak czerpał je u biskupa Kacz 
marka,mając jednak tę świa­
domość, że za biskupem jest 
„duchowa siła”  Watykanu i 
„moc militarna”  USA.

Przewijają śię w  jego zezna 
niach te same motywy — 
przeciwdziałanie reformom 
ustrojowym, realizacji pla­
nów gospodarczych, teoria 
tymczasowości państwa ludo­
wego i  przetrwania do „lep­
szych czasów” . Tu także w i­
dzimy dwa kierunki pracy — 
dywersję polityczną i  dywer­
sję gospodarczą i  tu także, d 
przede wszystkim pragnienie 
nowej wojny.

Głębokie oburzenie i  odra­
za ogarnia obecnych na sali 
sądowej wierzących i  niewie­
rzących, świeckich i księży, 
gdy oskarżony Widłak opo­
wiada o broni i  amunicji prze 
chowywanej w grobowcu i 
radiostacji umieszczonej w 
dzwonnicy kieleckiej katedry-

To oburzenie jeszcze wzra­
sta gdy ksiądz Widłak opo­
wiada o „wykorzystywaniu” 
konfesjonału i łamaniu taje­
mnicy spowiedzi dla uzyskiwa 
nia i  przekazywania informa­
cji wywiadowczych.

Wszyscy uczciwi polacy,
wierzący 4 niewierzący, świec 
cy i  duchowni, potępiają te 
praktyki reakcyjnego odłamu 
kleru, zgodnie z inspiracją 
polityczną imperialistów USA 
i Watykanu, wymierzone 
przeciw interesom narodu
Dolskiego. (j w)

Wójcik, Hadasik, Chwiendacz, 
Królak i Klabiński, którzy czujnie 
pilnują się i w zarodku likwidują 
każdą ucieczkę.

Pierwszy defekt roweru ma Kró« 
lak. Na 14 kilometrze „ ła p ie  gu­
m ę" i odpada od czołówki. Szyb­
ko zmienia dętkę, a le  czołówkę 
dojdzie dopiero na 63 km.

W  każdym miasteczku i wiosce, 
jakie mijamy, na trasie tłumy lu ­
dzi. W ita ją  oni kolarzy kwiatami 
i muzyką. Zbliżamy się do Płot, 
gdzie jest pierwszy lotny finisz. 
Kolarze, którzy trochę zwolnili 
tempo, znowu naciskają silniej 
na pedały. Na finiszu najszybszym 
był Hadasik, 2) Ulik, 3) Drążkow­
ski.

N A 77 km następuje kraksa. 
Zderza się kilku zawodni­
ków. Część powstaje i jedzie 

dalej, a le  Królak i Liszkiewicz 
muszą pozostać I czekać na wóz 
techniczny. Koła u ich rowerów 
wyglądają ja k  „8 ". Jakiego pecha 
ma Królak. Po raz drugi musi 
gonić czołówkę, która obecnie 
jeszcze bardziej zwiększyła tem­
po.

Zostawiamy Królaka z Liszkie- 
wiczem i gonimy czołówkę. Kilo­
metry mijają, a na trasie nic się 
nie dzieje. Czołówka liczy teraz 
około 15 kolarzy. Wszyscy jadą 
równo I spokojnie. N ikt jakoś nie 
„rozrab ia" i nie zdradza chęci do 
ucieczek. Tempo około 35 km na 
godz.

Zbliżamy się do Nowogardu. 
Wieże miasta malowniczo rysują 
się na tle  nieba I zieleni. Tuż 
przed Nowogardem Królak I Lisz­
kiewicz doganiają czołówkę. Kręcą 
zawzięcie I po chw ili łączą się 
z ca łą  grupą. Brawo Królak! Bra­
wo Liszkiewicz I

W  Nowogardzie znowu tłumy 
widzów. Cała trasa oblepiona. 
Grupa czołowa mija szybko m ia­
sto i szykuje się do rozegrania 
lotnego finiszu w  Goleniowie. Do 
mety pozostało jeszcze około 80 
km. Trasa w  dalszym ciągu wspa­
n iała — asfalt i „kostka". Pogoda 
dopisuje.

DO Goleniowa wpada cała 
grupa. Na lotnym finiszu 
trudno ocenić, kto był pierw­

szy. Pomoże nam dopiero zdjęcie. 
Komisja orzekła, że pierwszy jest 
Wrzesiński przed Drążkowskim.

Za Goleniowem mijamy punkt 
odżywczy. Tylko nieliczni zawod­
nicy biorą torebki z jedzeniem. 
Reszta w ogóle się nie zatrzymu­
je. Do mety pozostało bowiem 
już tylko 50 km.

Przed Dąbiem następuje druga 
kraksa. Zawodnicy zawadzają o 
furmankę I dwu wali się na szo­
sę. To Kowalski z CWKS-u i Osiak 
ze Startu. Całe szczęście, że u- 
padek nie jest groźny I zawod­
nicy ci po zmianie rowerów jadą  ‘ 
dalej.

Na ulicach Dąbia notujemy 
p ‘erwszq udaną ucieczkę. To Kia« 
biński wyrywa do przodu. Mimo, 
że meta niedaleko, jakoś nikt go 
nie goni. Różnica między nim a 
czołówką rośnie: 100 — 200 h  
400 — 500 m. Klabiński samotnie 
jedzie aż do Kołbaskowa. Tam 
dopiero dogoniła go cała czo« 
łówka, którą prowadzili Królak i 
Drążkowski.

Zbliżamy się do przedmieścia 
Szczecina. Tutaj na każdej ulicy 
tłok. Od ul. Ku Słońcu aż do sa­
mego toru zawodnicy jadą  wśród 
szpaleru szczeciniaków. Tysiące 
entuzjastów kolarstwa oglądają 
kolarzy, dopingują Ich do walki 
o pierwszeństwo, klaszczą I w itają 
Ich serdecznie w swoim mieście.

BRONISŁAW RĘDZIOCH.

1. W ilcze w sk i U n ia  5.02.00
2. W iśn iew sk i OW KS K r .  5.03.01
3. K ró la k  C W KS 5.02.01
4. D rą żkow sk i C W KS 5.02.01
5. U l ik  G w a rd ia  5.02.01
6. C hw iendacz G ó rn ik  5.02.02
7. H adas ik  U n ia  5.02.02.
8. W aliszew sk l C W KS 5.02.02
9. W ó jc ik  CW KS 5.02.03

10. L iszk ie w icz  G w ard ia  5.02.03
11. K la b iń s k i G w ard ia  5.02.04
12. Lasak G w ard ia  5.02.04 
34. S o lto w sk l K o l. 5.18.8.

W Y N IK I PO 5 E T A P A C H

1. W ó jc ik  CW KS 24.02.45
2. H adas ik  U n ia  24.04.23
3. C hw iendacz G ó rn ik  24.04.42
4. D rą żko w sk i C W KS 24.04.44
5. W ilcze w sk i U n ia  24.06.39
6. U l ik  G w a rd ia  24.06.49

Szczecińskie Z a k ła d y  G ra ficzn e 
Szczecin, u l. K rzysz to fa  7. 
X-4-14645. Z am  n r  4605.

Wrzesień
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DZIŚ:

I re n y

JUTRO:
K o n s ta n c ji

PROGNOZA POGODY
DOSC pogodn ie. S to p n io w y  

w zro s t zachm urzen ia aż do w ys tą ­
p ie n ia  deszczu. T em pe ra tu ra  od  
p lu s  12 do 17 s topn i. W ia try  z k ie ­
ru n k ó w  p o łu d n io w ych  2—5 m  na 
sek.

P IĄ T E K , 18 W R Z E Ś N IA  
W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 

17, 21, 23.50.
5.10 aud. d la  w s i, 5.20 konc., 6.45 

c h w ila  m uz., 6.50 sw o jsk ie  m e lo ­
d ie , 7.20 m uz., 11.45 głos m a ją  ko ­
b ie ty , 12.15 m elod ie  lu d . różnych, 
na rod ów , 12.45 aud. d la  w s i, 13.00 
m uz., 13.30 kon c ., 13.13 d . c. m uz.,
14.10 d la  k l.  I  — I I  s łuch . p t . 
„W ie lk ie  p ra n ie " , 14.30 d la  k l.  aud. 
p t . „O  p o lsk ie j p ie śn i lu d o w e j" ,
15.00 „N a ro d z in y  ju t r a “ , 15.30 d la
dz iec i „K r z a k  ja ś m in u ". 16.00 da w  
ne  tańce k lasyczne, 16.20 konc., 
17.05 Rad. K lu b  R ac jo na liz ., 18.30 
„P o e m a t o p ie p rz n ik u “ , 18.40 m uz., 
18.55 radz iecka m uz., 19.20 ra d io w y  
p o ra d n ik  ję zyko w y , 19 30 m u zyka  
i  ak tua ln ośc i, ¿0.00 „K rw a w e  źród ­
ło “ , 20.20 konc., 20.30 aud. d la  
zagr. 21.30 aud. d la  zagr., 22.30 aud 
d la  zagr. (

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A

6.15 om ó w ie n ie  p ro g r. lo k ., 6.17 
m uz., 6.20 aud. po ranna , 6.23 m uz.,8.00 konc., 8.15 ry b . serw . m orsk i,
13.10 ry b . serw . za lew ow y, 13.55 
kom . lo k . lu b  m uzyka , 17.20 m uz., 
17.30 W iad. Rad. Pom . Zach., 17.40 
d la  naszych na jlepszych, 18.00 ode. 
pow . „P la n “ , 18.10 m uz., 18.23 
„S z k o ln ic tw o ", 22.00 po pu la rne  
u w e rtu ry , 22.20 ry b a c k i serw . m o r­
sk i.

O b w ip s ^ rz u n ia

P rezyd ium  W o j. R. N . w ydz . Społ. - A d m . ko ­
m u n ik u je , że decyz ją  z dn ia  30 lip c a  1953 r .  
n r  Sa.II-44/53/53 zezw olono Ob. Tadeuszow i K o n ­
ra d o w i P u de łko  na  zm ianę nazw iska z  P u de łko  
na P o łoń sk i. 4068 -G

U Pracownicy poszukiwani |
In ż y n ie ra  -  en erg etyka w zg l. in ż y n ie ra  - m e­

cha n ika  oraz re f. zaopatrzen ia i  re f. k o la u d a c ji 
do- D z ia łu  In w e s ty c ji z a tru d n i E le k tro w n ia  
„Szczec in“ . W a ru n k i do om ów ien ia . Zgłoszen ia 
p rz y jm u je  D z ia ł K a d r, Szczecin, u l. G dań­
ska 34-a. 4034-G

Talacza z a tru d n i na tych m ia s t G o rze ln ia  R o l­
n icza  PGR w  K a rw o w ie , Zespół PGR Łobez 
Szczeciński. W a ru n k i do om ó w ie n ia  na  m ie j-  
scu.M ieszkanie d la  ro d z in y  zapew nione. Z g ło ­
szenia: Zespół PGR w  Łobezie lu b  G orze ln ia  
w  K a rw o w ie , pow . Łobez.

1113.K

Jutro rozpoczyna się ciągnienie loterii 
Dziś jeszcze trzeba kupić los.

**


